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  Abby zer­ka­ła ner­wo­wo przez ra­mię. Ko­lej­ka do kasy te­atru była bar­dzo dłu­ga, a ona wy­mknę­ła się z domu pod­stę­pem, mó­wiąc Ju­sti­no­wi, że wy­bie­ra się do mu­zeum. Bogu dzię­ki, Cal­ho­un jest da­le­ko. Jak zwy­kle po­je­chał gdzieś w in­te­re­sach i miał wró­cić do­pie­ro póź­nym wie­czo­rem. Gdy­by wie­dział, co po­ra­bia jego pod­opiecz­na, na pew­no był­by okrop­nie zły.


  Abby uśmiech­nę­ła się do sie­bie, za­do­wo­lo­na z wła­snej prze­bie­gło­ści.


  Praw­dę po­wie­dziaw­szy, każ­dy, kto chce mieć do czy­nie­nia z Cal­ho­unem Bal­len­ge­rem, musi być prze­bie­gły. On i jego star­szy brat Ju­stin przy­ję­li Abby pod swój dach, gdy była pięt­na­sto­let­nim pod­lot­kiem. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a zo­sta­li­by przy­bra­nym ro­dzeń­stwem. Wi­dać jed­nak los chciał ina­czej, bo­wiem mat­ka Abby oraz oj­ciec mło­dych Bal­len­ge­rów zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym za­le­d­wie dwa dni przed pla­no­wa­nym ślu­bem. Po­nie­waż po zroz­pa­czo­ną dziew­czy­nę nie zgło­sił się nikt z ro­dzi­ny, Cal­ho­un za­pro­po­no­wał bra­tu, by wzię­li na sie­bie praw­ną opie­kę nad nie­let­nią Abi­ga­il Clark, co też się sta­ło, oczy­wi­ście cał­kiem le­gal­nie i zgod­nie z li­te­rą pra­wa.


  Tak więc we­dle praw­ni­czej no­men­kla­tu­ry Cal­ho­un był ku­ra­to­rem Abby. Na jej nie­szczę­ście tak bar­dzo prze­jął się tą rolą, że na­wet nie za­uwa­żył, jak z na­sto­lat­ki zmie­ni­ła się w mło­dą ko­bie­tę.


  Abby wes­tchnę­ła cięż­ko. Tu jest pies po­grze­ba­ny. Cal­ho­un ubz­du­rał so­bie, że trze­ba trzy­mać ją pod klo­szem. Przez ostat­nie mie­sią­ce mu­sia­ła wy­kłó­cać się z nim o każ­dą rand­kę. Jak on na nią pa­trzył, kie­dy mó­wi­ła, że chce wyjść wie­czo­rem z domu! Ist­na ko­me­dia. Na­wet z na­tu­ry po­waż­ny Ju­stin pod­śmie­wał się ze sta­ro­świec­kich po­glą­dów bra­ta.


  Za to Abby w ogó­le nie było do śmie­chu. Za­ko­cha­na po same uszy w Cal­ho­unie, bar­dzo prze­ży­wa­ła, że trak­tu­je ją jak małe dziec­ko. Dwo­iła się więc i tro­iła, by pod jego blond czu­pry­ną wresz­cie za­świ­ta­ło, że ona jest już ko­bie­tą. Wszyst­ko na nic. Cal­ho­un był nie­wzru­szo­ny w swo­jej igno­ran­cji.


  Abby nie­cier­pli­wie prze­stą­pi­ła z nogi na nogę. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, nie mia­ła po­ję­cia, jak po­de­rwać ta­kie­go fa­ce­ta jak on. Wpraw­dzie nie był już ta­kim ko­bie­cia­rzem jak w cza­sach pierw­szej mło­do­ści, ale na­dal po­ka­zy­wał się w noc­nych klu­bach San An­to­nio w to­wa­rzy­stwie szy­kow­nych ślicz­no­tek. A Abby usy­cha­ła z mi­ło­ści. Na do­da­tek sama nie była ani szy­kow­na, ani ślicz­na. Nie­ste­ty! Ot, prze­cięt­nej uro­dy dziew­czy­na z pro­win­cji, któ­ra mimo nie­prze­cięt­nej fi­gu­ry nie od razu rzu­ca się w oczy.


  Po dłu­gich de­li­be­ra­cjach wy­my­śli­ła wresz­cie, jak przy­cią­gnąć uwa­gę Cal­ho­una. Spra­wa jest pro­sta: musi stać się taka jak jego dziew­czy­ny, czy­li oby­ta i do­świad­czo­na. Moż­li­we, że re­ali­za­cję pla­nu roz­po­czę­ła nie naj­le­piej – wy­stęp mę­skiej re­wii ta­necz­nej z pew­no­ścią nie jest ide­al­nym roz­wią­za­niem, ale w pro­win­cjo­nal­nym Ja­cob­svil­le nie ma wiel­kie­go wy­bo­ru. Kie­dy Cal­ho­un do­wie się, że wi­dzia­no ją na ta­kim przed­sta­wie­niu, może na­resz­cie poj­mie, że ona wca­le nie jest już nie­wi­niąt­kiem, za ja­kie ją uwa­ża.


  Sta­ran­nie wy­gła­dzi­ła sza­rą kra­cia­stą spód­ni­cę i po­pra­wi­ła schlud­ny kok. Wie­dzia­ła, że dłu­gie i gę­ste kasz­ta­no­we wło­sy są jej naj­więk­szą ozdo­bą, zwłasz­cza gdy nosi je roz­pusz­czo­ne. Wła­ści­wie duże sza­ro­błę­kit­ne oczy też nie są złe. Po­dob­nie jak prze­pięk­na, brzo­skwi­nio­wa cera i ład­nie wy­kro­jo­ne usta. Mimo tych nie­wąt­pli­wych atu­tów i tak była świę­cie prze­ko­na­na, że bez peł­ne­go ma­ki­ja­żu wy­glą­da bla­do i nie­cie­ka­wie. Na do­da­tek biust ma ciut więk­szy, niż­by so­bie ży­czy­ła, a nogi tro­chę za dłu­gie. Jej przy­ja­ciół­ki są ra­czej ni­skie i fi­li­gra­no­we, więc cza­sem czu­ła się przy nich jak tycz­ka. Zde­gu­sto­wa­na, z nie­chę­cią po­my­śla­ła o swo­jej po­wierz­chow­no­ści. Szko­da, że nie je­stem nie­wy­so­ką, zgrab­ną ślicz­not­ką, wes­tchnę­ła.


  Zresz­tą, co tam. Ze swo­ją uro­dą wy­glą­da na star­szą, niż jest, a tego wie­czo­ru bę­dzie to na pew­no du­żym plu­sem.


  Na samą myśl o tym, co ją cze­ka, za­lśni­ły jej oczy. Bo wresz­cie cóż złe­go w tym, że dziew­czy­na chce so­bie po­pa­trzeć na wy­stęp sek­sow­nych tan­ce­rzy? Prze­cież musi ja­koś zdo­by­wać do­świad­cze­nie. A sko­ro Cal­ho­un nie po­zwa­la jej spo­ty­kać się z chło­pa­ka­mi, któ­rzy wie­dzą, w czym rzecz, musi po­szu­kać in­nych spo­so­bów. Jej tro­skli­wy przy­bra­ny brat bar­dzo pil­no­wał, by uma­wia­ła się wy­łącz­nie z ró­wie­śni­ka­mi, a kie­dy już któ­ryś po nią przy­szedł, Cal­ho­un naj­pierw dłu­go mu się przy­glą­dał, a po­tem ro­bił nie­po­trzeb­ne uwa­gi o tym, jak czę­sto czy­ści broń, lub do­sad­nie wy­łusz­czał, co my­śli o sek­sie przed ślu­bem. Nic więc dziw­ne­go, że rzad­ko któ­ry chło­pak miał ocho­tę umó­wić się z Abby po­wtór­nie.


  W lu­tym wie­czo­ry by­wa­ją chłod­ne na­wet w po­łu­dnio­wym Tek­sa­sie. Abby za­czy­na­ła mar­z­nąć, więc szczel­niej otu­li­ła się wel­we­to­wą kurt­ką i uśmiech­nę­ła się po­ro­zu­mie­waw­czo do sto­ją­cej obok mło­dej dziew­czy­ny, któ­ra po­dob­nie jak ona dy­go­ta­ła z zim­na. Ko­lej­ka przed Te­atrem Wiel­kim była tego wie­czo­ru wy­jąt­ko­wo dłu­ga. Na nic zda­ły się licz­ne pro­te­sty obu­rzo­nych miesz­kań­ców Ja­cob­svil­le, któ­rym nie po­do­bał się po­mysł wy­ko­rzy­sty­wa­nia je­dy­nej sce­ny w mie­ście do tak fry­wol­nych roz­ry­wek. Osta­tecz­nie obroń­cy mo­ral­no­ści przy­ci­chli, a mło­de ko­bie­ty sta­wi­ły się tłum­nie, by na wła­sne oczy prze­ko­nać się, czy ol­brzy­mia po­pu­lar­ność tan­ce­rzy jest w peł­ni za­słu­żo­na.


  Abby set­ny raz po­my­śla­ła so­bie, że gdy­by Cal­ho­un zo­ba­czył ją w tym miej­scu, chy­ba padł­by tru­pem. Blond czu­pry­na sta­nę­ła­by mu dęba, a oczy ci­ska­ły­by gro­my. Za to Ju­stin, jak to Ju­stin, przy­jął­by całą spra­wę ze sto­ic­kim spo­ko­jem.


  Fi­zycz­nie obaj bra­cia byli do sie­bie bar­dzo po­dob­ni: ciem­no­ocy, po­staw­ni, do­brze zbu­do­wa­ni. Mimo to Cal­ho­un był znacz­nie przy­stoj­niej­szy i we­sel­szy. Ma­ło­mów­ny Ju­stin lu­bił sa­mot­ność i rzad­ko szu­kał to­wa­rzy­stwa. Był wy­jąt­ko­wo uprzej­my i szar­manc­ki wo­bec ko­biet, ale ni­g­dy z żad­ną się nie uma­wiał. Całe mia­stecz­ko do­sko­na­le wie­dzia­ło, dla­cze­go Ju­stin Bal­len­ger stał się ta­kim od­lud­kiem – wszyst­ko za­czę­ło się od tego, że kil­ka lat wcze­śniej Shel­by Ja­cobs od­rzu­ci­ła jego oświad­czy­ny, czy­li po pro­stu dała mu ko­sza.


  Dzia­ło się to w cza­sach, gdy Bal­len­ge­ro­wie byli bied­ni jak my­szy ko­ściel­ne. Wpraw­dzie dzię­ki smy­kał­ce do in­te­re­sów Ju­sti­na i mar­ke­tin­go­wym zdol­no­ściom Cal­ho­una zbi­li wkrót­ce ol­brzy­mią for­tu­nę na tu­czu by­dła, ale kie­dy Ju­stin ude­rzał w kon­ku­ry, był jesz­cze bar­dzo ubo­gim chło­pa­kiem. Lo­kal­na plot­ka gło­si­ła, że po­cho­dzą­ca z za­moż­nej ro­dzi­ny pan­na nie wi­dzia­ła w nim od­po­wied­nie­go kan­dy­da­ta na męża. Ju­stin prze­łknął od­mo­wę, ale od tam­te­go cza­su bar­dzo się zmie­nił. Za­mknął się w so­bie i zgorzk­niał. Abby na­to­miast zu­peł­nie nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, dla­cze­go oso­ba tak sym­pa­tycz­na jak Shel­by Ja­cobs obe­szła się ze star­szym Bal­len­ge­rem w taki spo­sób. Mimo to lu­bi­ła ją, po­dob­nie jak jej bra­ta Ty­le­ra.


  Kie­dy sto­ją­ca przed nią dziew­czy­na wresz­cie ku­pi­ła bi­let, Abby z ulgą się­gnę­ła do kie­sze­ni po pie­nią­dze. Już mia­ła je po­dać ka­sjer­ce, gdy ja­kaś nie­zna­na siła od­cią­gnę­ła ją bru­tal­nie na bok.


  – Nic dziw­ne­go, że ta kurt­ka wy­da­ła mi się zna­jo­ma! – Cal­ho­un ce­dził sło­wa przez zęby, mie­rząc ją groź­nym wzro­kiem. – Jak to do­brze, że zde­cy­do­wa­łem się wra­cać przez mia­sto. Gdzie Ju­stin? – wark­nął. – Wie, że tu je­steś?


  – Po­wie­dzia­łam mu, że idę na wy­sta­wę do mu­zeum – przy­zna­ła z roz­bra­ja­ją­cą szcze­ro­ścią, pa­trząc Cal­ho­uno­wi od­waż­nie w oczy. Czu­ła, że pło­ną jej po­licz­ki, ale tak było za­wsze, gdy młod­szy z bra­ci był bli­sko.


  Mimo wszyst­ko lu­bi­ła to uczu­cie roz­kosz­ne­go za­mę­tu i cie­szy­ła się, że jest tak bli­sko nie­go. Jej ra­do­ści nie mą­cił na­wet fakt, że jak zwy­kle jest na nią strasz­nie zły.


  – No co? Prze­cież to jest pe­wien ro­dzaj wy­sta­wy, praw­da? – bro­ni­ła się, wi­dząc jego minę. – Tyle że za­miast po­są­gów oglą­da się ży­wych fa­ce­tów…


  – Boże… – Cal­ho­un zer­k­nął na tłu­mek pod­eks­cy­to­wa­nych ko­biet, po czym ener­gicz­nie ru­szył do swo­je­go bia­łe­go ja­gu­ara, cią­gnąc Abby za sobą.


  – Nie wró­cę z tobą do domu – za­pro­te­sto­wa­ła, wie­dząc, że opór jesz­cze bar­dziej go roz­ju­szy. – Chcę zo­ba­czyć to przed­sta­wie­nie. Cal­ho­un! – wrza­snę­ła, kie­dy bez sło­wa pod­niósł ją do góry i wziął na ręce.


  – Czło­wiek nie może ru­szyć się z domu na krok, bo za­raz przy­cho­dzą ci do gło­wy szcze­niac­kie po­my­sły – zrzę­dził. – Po­przed­nim ra­zem pod moją nie­obec­ność szy­ko­wa­łaś się na wy­ciecz­kę nad je­zio­ro Ta­hoe z tą całą Mi­sty Da­vies.


  – Gra­tu­lu­ję! Uda­ło ci się po­wstrzy­mać mnie od jeż­dże­nia na nar­tach – rzu­ci­ła drwią­co.


  Za skar­by świa­ta nie przy­zna­ła­by się, jak jej do­brze w jego ra­mio­nach. Cie­pło moc­ne­go cia­ła roz­grze­wa­ło ją, a za­pach i od­dech na po­licz­ku wpra­wia­ły ją w we­wnętrz­ne drże­nie i bu­dzi­ły nie­zna­ne do­tąd emo­cje.


  – O ile so­bie do­brze przy­po­mi­nam, mia­ły­ście je­chać z ja­ki­miś chło­pa­ka­mi – wy­po­mniał jej.


  – Co bę­dzie z moim sa­mo­cho­dem? Mam go tu zo­sta­wić? – za­py­ta­ła, igno­ru­jąc jego uwa­gę.


  – Dla­cze­go nie? Tyl­ko głu­piec po­łasz­czył­by się na coś ta­kie­go – burk­nął.


  In­stynk­tow­nie wy­dłu­żył krok, gdyż czu­jąc ją tak bli­sko, z każ­dą chwi­lą ro­bił się co­raz bar­dziej nie­spo­koj­ny.


  – No wiesz! – ob­ru­szy­ła się. – Prze­cież to ślicz­ne małe au­tko!


  – Któ­re­go ni­g­dy w ży­ciu byś nie ku­pi­ła, gdy­bym to ja za­miast Ju­sti­na po­je­chał z tobą do sa­lo­nu – od­parł zi­ry­to­wa­ny. – Ja nie wiem, dla­cze­go on cię tak roz­piesz­cza. Na­praw­dę by­ło­by le­piej, gdy­by oże­nił się z tą swo­ją Shel­by i spło­dził z nią gro­mad­kę dzie­ci. Tyle razy mu mó­wi­łem, że spor­to­we sa­mo­cho­dy są dia­bel­nie nie­bez­piecz­ne.


  – I co z tego, sko­ro mnie się po­do­ba­ją tyl­ko ta­kie! Sama pła­cę raty, więc sa­mo­chód jest mój – ucię­ła dys­ku­sję.


  Z bli­ska zaj­rzał jej w oczy.


  – Ale je­stem dziel­na! – za­drwił, ale jego głos za­brzmiał mięk­ko, a wzrok na dłu­żej za­trzy­mał się na jej ustach.


  Z tego wszyst­kie­go aż za­bra­kło jej tchu, ale po­sta­no­wi­ła trzy­mać fa­son. Nie chcia­ła, by wie­dział, co się z nią dzie­je.


  – Nie­dłu­go skoń­czę dwa­dzie­ścia je­den lat – przy­po­mnia­ła mu z wy­rzu­tem.


  Zno­wu zaj­rzał jej głę­bo­ko w oczy, a ona po­czu­ła się tak, jak­by do­sta­ła czymś w gło­wę. Ogar­nął ją dziw­ny bez­wład, ręce i nogi zro­bi­ły się cięż­kie jak ołów. W do­dat­ku mo­gła­by przy­siąc, że Cal­ho­un też jest nie­na­tu­ral­nie spię­ty. Przez nie­skoń­cze­nie dłu­gie se­kun­dy pa­trzył jej w oczy, a po­tem jak­by się otrzą­snął i po­szedł da­lej, przy­spie­sza­jąc kro­ku.


  – Wiem, ile masz lat, bo cią­gle mi o tym przy­po­mi­nasz – za­uwa­żył. – Co z tego, że je­steś pra­wie do­ro­sła, sko­ro za­cho­wu­jesz się jak smar­ku­la i ro­bisz ta­kie głup­stwa, jak ta dzi­siej­sza eska­pa­da.


  – Co w tym złe­go, że chcę zdo­być tro­chę do­świad­cze­nia? – mruk­nę­ła na­dą­sa­na. – Skąd mam je mieć, sko­ro na nic mi nie po­zwa­lasz? Chcesz, że­bym umar­ła jako dzie­wi­ca, czy co?


  – Włócz się po ta­kich miej­scach, a nie na­cie­szysz się dłu­go swo­ją cno­tą – od­pa­lił.


  Nie lu­bił, kie­dy za­czy­na­ła opo­wia­dać ta­kie rze­czy, tym­cza­sem ona upar­cie wał­ko­wa­ła ten te­mat od mie­się­cy. On zaś nie był ani o krok bli­żej od roz­wią­za­nia swo­je­go naj­więk­sze­go dy­le­ma­tu. Roz­draż­nio­ny, parł do przo­du, wy­bi­ja­jąc bu­ta­mi ner­wo­wy rytm.


  Abby przy­glą­da­ła mu się ukrad­kiem. Miał na so­bie ciem­ny wi­zy­to­wy gar­ni­tur i kow­boj­ski ka­pe­lusz, tak zwa­ny stet­son, w ko­lo­rze kre­mo­wym. Kie­dy przy­su­wa­ła twarz do gład­ko wy­go­lo­nych po­licz­ków, czu­ła ulot­ny za­pach wody ko­loń­skiej, w któ­rej do­mi­no­wa­ła zmy­sło­wa orien­tal­na nuta. Uwiel­bia­ła ten za­pach. I ten wi­ze­ru­nek przy­stoj­ne­go twar­dzie­la. Sek­sow­ny i bar­dzo mę­ski. Zresz­tą, co tu kryć – Cal­ho­un był dla niej skoń­czo­nym ide­ałem. Ko­cha­ła każ­dy skra­wek jego cia­ła, każ­dą na­bur­mu­szo­ną minę, każ­dy twar­dy mu­skuł. Wo­la­ła jed­nak nie my­śleć te­raz o tym, bo prze­cież może się ła­two za­po­mnieć i zdra­dzić ze swo­imi uczu­cia­mi. W ta­kich nie­bez­piecz­nych chwi­lach naj­sku­tecz­niej­szą bro­nią jest iro­nia.


  – Kiep­ski mamy dzi­siaj hu­mor, nie­praw­daż? – za­py­ta­ła drwią­co.


  Lu­bi­ła grać mu na ner­wach i przez ostat­nie ty­go­dnie ro­bi­ła to bez­u­stan­nie. Cią­gle szu­ka­ła oka­zji, by go pro­wo­ko­wać, a po­tem pa­trzeć, jak się na nią zło­ści. Ta za­ba­wa po­wo­li sta­wa­ła się jej ob­se­sją.


  – Je­stem już do­ro­sła. W ze­szłym roku skoń­czy­łam szko­łę. Mam dy­plom, mam pra­cę. Je­stem asy­stent­ką w ad­mi­ni­stra­cji tu­czar­ni…


  – Nie mu­sisz mi o tym przy­po­mi­nać. W koń­cu z wła­snej kie­sze­ni za­pła­ci­łem za szko­łę i sam ci da­łem tę cho­ler­ną pra­cę – rzu­cił la­ko­nicz­nie.


  – Ależ oczy­wi­ście! – zgo­dzi­ła się, po­sy­ła­jąc mu fi­glar­ne spoj­rze­nie, któ­re i tak zi­gno­ro­wał. Bez sło­wa otwo­rzył drzwi sa­mo­cho­du i po­sa­dził ją na skó­rza­nym sie­dze­niu. Sam za­jął miej­sce za kie­row­ni­cą i z tłu­mio­ną fu­rią włą­czył sil­nik, by po chwi­li ru­szyć z pi­skiem opon i po­mknąć głów­ną uli­cą mia­stecz­ka.


  – Wiesz, Abby, to na­praw­dę nie mie­ści mi się w gło­wie! Że też nie żal ci pie­nię­dzy na oglą­da­nie paru bez­na­dziej­nych fa­ce­tów zdej­mu­ją­cych z sie­bie ubra­nia – wes­tchnął.


  – Za­wsze to le­piej, niż żeby mie­li zdej­mo­wać je ze mnie – od­par­ła z hu­mo­rem. – Chy­ba się ze mną zgo­dzisz, praw­da? Gdy­byś był in­ne­go zda­nia, nie wpa­dał­byś w fu­rię za każ­dym ra­zem, gdy idę na rand­kę z chło­pa­kiem, któ­ry choć tro­chę zna się na rze­czy.


  Znie­cier­pli­wio­ny wzru­szył ra­mio­na­mi. Abby ma ra­cję. De­ner­wo­wał się, że ja­kiś męż­czy­zna mógł­by ją wy­ko­rzy­stać. Nie chciał, by kto­kol­wiek tknął ją bo­daj pal­cem.


  – Fakt, że gdy­bym zo­ba­czył, jak ja­kiś fa­cet za­czy­na się do cie­bie do­bie­rać, obił­bym mu pysk – przy­znał.


  – Współ­czu­ję mo­je­mu przy­szłe­mu mę­żo­wi – ro­ze­śmia­ła się. – Już wi­dzę, jak w na­szą noc po­ślub­ną prze­ra­żo­ny dzwo­ni na po­li­cję.


  – Je­steś jesz­cze za mło­da, żeby my­śleć o mał­żeń­stwie. Masz na to czas.


  – Moja mat­ka mia­ła tyle lat co ja te­raz, kie­dy mnie uro­dzi­ła – przy­po­mnia­ła mu.


  – I co z tego. Ja mam trzy­dzie­ści dwa lata i nie je­stem żo­na­ty – od­parł. – Na­praw­dę nie ma się do cze­go spie­szyć. Naj­pierw trze­ba tro­chę po­żyć, po­znać świat i lu­dzi.


  – Niby jak mam to zro­bić, sko­ro na nic mi nie po­zwa­lasz? – za­py­ta­ła rze­czo­wo.


  Rzu­cił jej krót­kie spoj­rze­nie.


  – Mar­twi mnie, że chcesz po­zna­wać aku­rat naj­mniej od­po­wied­nie rze­czy. Na przy­kład wy­stę­py strip­ti­ze­rów. Boże dro­gi!


  – Oni wca­le by się nie ro­ze­bra­li do naga. Mie­li tyl­ko zdjąć parę rze­czy. To zna­czy pra­wie wszyst­ko, ale nie do koń­ca.


  – Co cię pod­ku­si­ło, żeby tam pójść?


  – Nu­dzi­łam się. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Poza tym Mi­sty oglą­da­ła ten wy­stęp i mó­wi­ła, że jest faj­ny.


  – No tak. Mi­sty Da­vies – mruk­nął z dez­apro­ba­tą. – Ile razy ci mó­wi­łem, że nie po­do­ba mi się two­ja zna­jo­mość z tą lek­ko­myśl­ną bo­gacz­ką. Po pierw­sze, jest od cie­bie star­sza, a po dru­gie, jak na mój gust, tro­chę za bar­dzo do­świad­czo­na.


  – Pew­nie, że jest do­świad­czo­na. Ona nie ma opie­ku­na, któ­ry za­cho­wu­je się jak pies ogrod­ni­ka. Nikt się za nią nie włó­czy i nie pil­nu­je jej cno­ty – od­par­ła zgryź­li­wie.


  – A szko­da. Ktoś taki bar­dzo by jej się przy­dał. Ko­bie­ty, któ­re się nie sza­nu­ją, rzad­ko sta­ją przed oł­ta­rzem.


  – Po­wta­rzasz się, mój dro­gi. Mi­sty na pew­no nie ze­mdle­je z wra­że­nia, gdy w noc po­ślub­ną jej mąż zdej­mie spodnie. A ja co? Ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łam na­gie­go męż­czy­zny. Oczy­wi­ście nie li­cząc zdjęć w ko­lo­ro­wych pi­smach, któ­re Mi­sty… – mó­wi­ła z ro­sną­cym oży­wie­niem.


  – Boże dro­gi! – Gwał­tow­nie wszedł jej w sło­wo. – Dziew­czy­no, ty nie masz co czy­tać, tyl­ko ta­kie pi­sma?! Nie wol­no ci tego ro­bić!


  Zdu­mio­na, unio­sła brwi i spoj­rza­ła na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.


  – Ale dla­cze­go?


  Przez chwi­lę go­rącz­ko­wo szu­kał w my­ślach sen­sow­nej od­po­wie­dzi.


  – Dla­te­go że… – za­czął nie­pew­nie, ale szyb­ko dał za wy­gra­ną. – Po pro­stu nie, bo nie!


  – A fa­ce­ci mogą ga­pić się na zdję­cia go­łych pa­nie­nek, tak? I nie ma w tym nic zdroż­ne­go. I gdzie tu spra­wie­dli­wość?


  Tego było już za wie­le.


  – Abby, za­mknij się wresz­cie, do­brze? – za­wo­łał ze zło­ścią.


  – Do­brze, jak so­bie ży­czysz – od­par­ła ła­god­nie.


  Przez chwi­lę rze­czy­wi­ście sie­dzia­ła ci­cho, wpa­tru­jąc się ukrad­kiem w ostry pro­fil jego twa­rzy. Za­do­wo­lo­na z sie­bie, uśmie­cha­ła się ką­ci­kiem ust. Cal­ho­un pew­nie ni­g­dy się w niej nie za­ko­cha, ale dzię­ki ta­kim roz­mo­wom przy­naj­mniej nie bę­dzie wo­bec niej cał­kiem obo­jęt­ny.


  – Nie ro­zu­miem, skąd ta na­gła fa­scy­na­cja mę­skim cia­łem – ode­zwał się po chwi­li, od­wra­ca­jąc się w jej stro­nę. – Wy­tłu­macz mi, skąd to się wzię­ło.


  – Z fru­stra­cji. I sa­mot­nych wie­czo­rów.


  – Nie prze­sa­dzaj. Ni­g­dy nie za­bra­nia­łem ci wy­cho­dze­nia z domu – ob­ru­szył się.


  – Pew­nie, że nie. Nie mu­sia­łeś. Wy­star­czy­ło, że w obec­no­ści mo­je­go chło­pa­ka wy­cią­ga­łeś ko­lek­cję bro­ni pal­nej i czysz­cząc ją, wy­gła­sza­łeś sta­ro­świec­kie po­glą­dy na te­mat sek­su przed ślu­bem!


  – Te po­glą­dy wca­le nie są sta­ro­świec­kie – od­parł szorst­ko. – Wie­lu męż­czyzn ma po­dob­ne zda­nie na ten te­mat.


  – Co ty po­wiesz? – za­py­ta­ła, uno­sząc w górę brwi. – Czy mam wo­bec tego ro­zu­mieć, że je­steś pra­wicz­kiem?


  Przyj­rzał jej się z uko­sa.


  – A my­ślisz, że je­stem? – za­py­tał to­nem, ja­kie­go ni­g­dy do­tąd u nie­go nie sły­sza­ła.


  Lek­ko ochry­pła bar­wa jego gło­su i aro­ganc­kie spoj­rze­nie wpra­wi­ły ją w za­kło­po­ta­nie. Po­ję­ła, że tym py­ta­niem tyl­ko się wy­głu­pi­ła. Le­piej było w porę ugryźć się w ję­zyk. To oczy­wi­ste, że Cal­ho­un nie jest cno­tli­wy.


  – To było głu­pie py­ta­nie – szep­nę­ła, od­wra­ca­jąc wzrok.


  – Jesz­cze jak! – skwi­to­wał, do­da­jąc moc­no gazu.


  Z nie­zro­zu­mia­łe­go po­wo­du ob­cho­dzi­ło go, co Abby wie o jego pry­wat­nym ży­ciu. Mógł się tyl­ko do­my­ślać, że wie spo­ro. Może na­wet wię­cej, niż­by so­bie ży­czył. W koń­cu przy­jaź­ni się z Mi­sty Da­vies, któ­ra ob­ra­ca się w tym sa­mym to­wa­rzy­stwie co on i bywa w tych sa­mych miej­scach. Nie miał złu­dzeń, że Mi­sty chęt­nie opo­wia­da Abby o tym, gdzie i z kim go wi­dzia­ła.


  Abby po­czu­ła się zbi­ta z tro­pu. Nie po­do­ba­ła jej się nie­zręcz­na ci­sza, któ­ra mię­dzy nimi za­pa­dła. Wo­la­ła też nie my­śleć o jego ko­bie­tach, więc zmie­ni­ła te­mat.


  – Skąd wie­dzia­łeś, gdzie je­stem?


  – Nie wie­dzia­łem, skar­bie – przy­znał. Piesz­czo­tli­we sło­wo brzmia­ło w jego ustach bar­dzo na­tu­ral­nie, nie pro­te­sto­wa­ła więc, gdy tak ją na­zy­wał. – To był czy­sty przy­pa­dek, że zde­cy­do­wa­łem się wra­cać przez Ja­cob­svil­le. No więc jadę ja so­bie głów­ną uli­cą i kogo wi­dzę w ko­lej­ce przed te­atrem? Cie­bie!


  – A to pech. Los się chy­ba na mnie uwziął!


  – I nie tyl­ko on – mruk­nął tak ci­cho, że na­wet nie usły­sza­ła tych słów.


  Tym­cza­sem skrę­ci­li w dro­gę pro­wa­dzą­cą do du­że­go domu w sty­lu hisz­pań­skim, w któ­rym miesz­ka­li Bal­len­ge­ro­wie. Ja­dąc wzdłuż roz­le­głych pa­stwisk, mi­nę­li ko­lo­nial­ną po­sia­dłość Ja­cob­sów. Ob­szer­ny dom stał dość da­le­ko od dro­gi, po­środ­ku łąk, na któ­rych pa­sły się wspa­nia­łe ara­by czy­stej krwi.


  – Po­dob­no Ja­cob­so­wie mają po­waż­ne pro­ble­my fi­nan­so­we – za­uwa­ży­ła Abby, spo­glą­da­jąc przez szy­bę na wiel­kie bele sia­na usta­wio­ne pod ko­na­ra­mi sta­rych dę­bów.


  – Pew­nie tak. – Ski­nął gło­wą. – Po śmier­ci sta­re­go Ja­cob­sa sta­nę­li na kra­wę­dzi ban­kruc­twa. Ty­ler tak się za­po­ży­czył, że nie jest już w sta­nie spła­cić dłu­gów. Mó­wią, że sta­ry bez jego wie­dzy ro­bił ja­kieś kiep­skie in­te­re­sy. Je­śli Ty­ler bę­dzie mu­siał sprze­dać zie­mię, po­czu­je się upo­ko­rzo­ny.


  – Shel­by pew­nie też nie bę­dzie lek­ko – wes­tchnę­ła Abby ze współ­czu­ciem.


  – Tyl­ko pa­mię­taj, żeby nie wspo­mi­nać o niej przy Ju­sti­nie – na­po­mniał.


  – Gdzież­bym śmia­ła! On tak za­baw­nie na to re­agu­je, praw­da?


  – Nie wiem, czy roz­da­wa­nie kuk­sań­ców moż­na na­zwać za­baw­nym.


  – To­bie też się to kil­ka razy zda­rzy­ło – przy­po­mnia­ła mu, ro­biąc alu­zję do nie­daw­ne­go zda­rze­nia, któ­re­go była świad­kiem.


  Je­den z no­wych pra­cow­ni­ków ran­cza ude­rzył ko­nia. Cal­ho­un, któ­ry wi­dział całe zaj­ście, do­padł go i jed­nym sil­nym cio­sem po­wa­lił na zie­mię. Gło­sem zim­nym i ostrym jak stal oznaj­mił chło­pa­ko­wi, że musi szu­kać so­bie in­nej pra­cy. Na­wet nie mu­siał pod­no­sić gło­su. Wy­star­czy­ło na nie­go spoj­rzeć i już było wia­do­mo, że to nie prze­lew­ki.


  Dziw­ny z nie­go typ, po­my­śla­ła, przy­glą­da­jąc mu się uważ­nie. Z jed­nej stro­ny tak wraż­li­wy, że gdy musi za­strze­lić cho­re­go cie­la­ka, ucie­ka od lu­dzi, by w sa­mot­no­ści od­re­ago­wać stres. Z dru­giej zaś tak po­ryw­czy, że kie­dy wpa­da w gniew, lu­dzie czym prę­dzej scho­dzą mu z dro­gi. Z cha­rak­te­ru tro­chę przy­po­mi­nał Ju­sti­na. Obaj bra­cia byli twar­dzi i za­pal­czy­wi, lecz pod sko­ru­pą szorst­ko­ści skry­wa­li czu­łą i wraż­li­wą na­tu­rę. Praw­dę mó­wiąc, nie­wie­lu lu­dzi zda­wa­ło so­bie spra­wę z ist­nie­nia ja­snej stro­ny ich cha­rak­te­ru. Abby, któ­ra prze­ży­ła z nimi pięć dłu­gich lat, zna­ła ich chy­ba naj­le­piej.


  – Dla­cze­go wró­ci­łeś tak wcze­śnie? – za­py­ta­ła, by prze­rwać krę­pu­ją­cą ci­szę.


  – Dla­te­go że mam we­wnętrz­ny ra­dar – uśmiech­nął się pod no­sem – któ­ry ostrze­ga mnie, że pla­nu­jesz ja­kiś wy­skok. Czu­łem, że nie usie­dzisz w domu i nie bę­dziesz chcia­ła oglą­dać z Ju­sti­nem sta­rych fil­mów wo­jen­nych na wi­deo.


  – My­śla­łam, że wra­casz do­pie­ro ju­tro rano.


  – Więc po­sta­no­wi­łaś sko­rzy­stać z oka­zji i po­pa­trzeć, jak paru mię­śnia­ków zrzu­ca na sce­nie majt­ki.


  – Bóg mi świad­kiem, że się sta­ra­łam – po­wie­dzia­ła z dra­ma­tycz­ną po­wa­gą. – Nie­ste­ty, nie uda­ło się, więc przyj­dzie mi da­lej żyć w bło­giej nie­świa­do­mo­ści.


  – A niech to wszy­scy dia­bli! – Ro­ze­śmiał się na całe gar­dło. Daw­no już za­uwa­żył, że żad­na ko­bie­ta nie po­tra­fi roz­ba­wić go tak jak Abby.


  Ostat­nio ła­pał się na tym, że my­śli o niej czę­ściej, niż po­wi­nien. Może zresz­tą to kwe­stia wie­ku. W koń­cu od lat żył sa­mot­nie, a prze­lot­ne związ­ki z ko­bie­ta­mi nie da­wa­ły mu żad­nej sa­tys­fak­cji. Tyl­ko że z nią nie może być mowy o żad­nych ero­tycz­nych eks­ce­sach. Ta dziew­czy­na ma wyjść kie­dyś za mąż i le­piej, by o tym pa­mię­tał. Nie ma pra­wa za­ba­wić się z nią dla wła­snej przy­jem­no­ści, musi więc przy­tłu­mić roz­bu­dzo­ne żą­dze. O ile da radę…


  Po po­wro­cie do domu za­sta­li Ju­sti­na w ga­bi­ne­cie, za­ję­te­go prze­glą­da­niem ksiąg ra­chun­ko­wych. W pierw­szej chwi­li ob­rzu­cił ich nie­obec­nym wzro­kiem, wi­dząc jed­nak zi­ry­to­wa­ną minę Cal­ho­una i wście­kłe spoj­rze­nia Abby, zro­zu­miał, że coś się świę­ci.


  – Jak wy­sta­wa ob­ra­zów? – za­py­tał.


  – To nie była wy­sta­wa ob­ra­zów, tyl­ko go­łych mę­skich tył­ków – oznaj­mił Cal­ho­un twar­dym to­nem, rzu­ca­jąc ka­pe­lusz na stół.


  Dłoń z ołów­kiem za­sty­gła w po­wie­trzu. Ju­stin spoj­rzał na Abby z ta­kim zgor­sze­niem, że aż się spe­szy­ła. Je­śli cho­dzi o ucie­chy cie­le­sne, Ju­stin był jesz­cze bar­dziej sta­ro­świec­ki niż Cal­ho­un. Abby ni­g­dy nie sły­sza­ła, by kie­dy­kol­wiek mó­wił przy lu­dziach o in­tym­nych spra­wach.


  – Co chcia­łaś obej­rzeć? – spy­tał z nie­do­wie­rza­niem.


  – Wy­stęp tan­ce­rzy re­wio­wych – wy­ja­śni­ła spo­koj­nie. – No wiesz, taki ro­dzaj… re­wii.


  – Ład­na mi re­wia! – huk­nął Cal­ho­un. – Zwy­kły, or­dy­nar­ny mę­ski strip­tiz.


  – Abby! – Ju­stin skrzy­wił się z nie­sma­kiem.


  – Co? Za parę mie­się­cy skoń­czę dwa­dzie­ścia je­den lat. Mam pra­cę, pra­wo jaz­dy, w każ­dej chwi­li mogę wyjść za mąż i uro­dzić dzie­ci. Je­śli więc chcę obej­rzeć mę­ską re­wię – mó­wi­ła za­pal­czy­wie, igno­ru­jąc Cal­ho­una, któ­ry na­tych­miast do­rzu­cił sło­wo „strip­tiz’’ – mam pra­wo to zro­bić!


  Ju­stin spo­koj­nie odło­żył ołó­wek i się­gnął po pa­pie­ro­sa. Nic so­bie nie ro­bił z peł­nych wy­rzu­tu spoj­rzeń Abby i Cal­ho­una. Je­dy­nym ukło­nem w ich stro­nę było to, że wziął któ­rąś z ośmiu po­chła­nia­ją­cych dym po­piel­ni­czek, po­da­ro­wa­nych mu przez nich na świę­ta.


  – To, co po­wie­dzia­łaś, za­brzmia­ło tak, jak­byś wy­po­wia­da­ła nam woj­nę – za­uwa­żył.


  Abby dum­nie unio­sła pod­bró­dek.


  – I tak mia­ło za­brzmieć – przy­zna­ła, a zwra­ca­jąc się do Cal­ho­una, do­da­ła ze śmier­tel­ną po­wa­gą: – Obie­cu­ję, że je­śli nie prze­sta­niesz mnie kom­pro­mi­to­wać przy lu­dziach, wy­pro­wa­dzę się stąd i za­miesz­kam z Mi­sty Da­vies.


  – Aku­rat! – Cal­ho­un na­tych­miast za­po­mniał, że ma być opa­no­wa­ny. – Prę­dzej mi kak­tus na dło­ni wy­ro­śnie, niż zgo­dzę się, że­byś miesz­ka­ła z tą ko­bie­tą – oznaj­mił ka­te­go­rycz­nym to­nem.


  – A wła­śnie że z nią za­miesz­kam!


  – Czy mo­gli­by­ście… – za­czął Ju­stin po­jed­naw­czo, ale Cal­ho­un nie do­pu­ścił go do gło­su.


  – Po moim tru­pie! – wrza­snął, przy­ska­ku­jąc do Abby. – Ta two­ja Mi­sty urzą­dza dzi­kie im­pre­zy, któ­re trwa­ją po kil­ka dni!


  – …prze­stać krzy­czeć i za­cząć roz­ma­wiać jak lu­dzie? – cią­gnął Ju­stin.


  – I co w tym złe­go? Mi­sty lubi lu­dzi. Jest bar­dzo to­wa­rzy­ska! – za­wo­ła­ła. Mie­rzy­ła Cal­ho­una gniew­nym spoj­rze­niem, za­ci­ska­jąc dło­nie w pięść.


  – Mimo wszyst­ko spró­buj­cie… – nie da­wał za wy­gra­ną Ju­stin.


  – To lek­ko­myśl­na, ze­psu­ta eks­cen­trycz­ka! – na­cie­rał Cal­ho­un.


  – …ja­koś się po­ro­zu­mieć! – za­grzmiał Ju­stin, wsta­jąc z miej­sca.


  Nie sły­sząc wcze­śniej jego pod­nie­sio­ne­go gło­su, zszo­ko­wa­ni po­tul­nie za­mil­kli. Ju­stin pra­wie ni­g­dy nie krzy­czał. Nie uno­sił się na­wet wte­dy, gdy ktoś cał­kiem wy­pro­wa­dził go z rów­no­wa­gi.


  – Do ja­snej cho­le­ry, uszy bolą od wa­szych awan­tur – zbesz­tał ich jak dzie­ci. – A te­raz po­słu­chaj­cie: roz­ma­wia­jąc w taki spo­sób, ni­cze­go nie za­ła­twi­cie. Na do­da­tek za­raz tu wpad­ną Ma­ria i Lo­pez, prze­ra­że­ni, że ko­goś mor­du­ją. – Le­d­wie zdą­żył to po­wie­dzieć, w pro­gu zja­wi­ła się para za­spa­nych star­szych lu­dzi w szla­fro­kach. – Wi­dzi­cie, co­ście na­ro­bi­li? – za­py­tał ta­kim to­nem, jak­by chciał po­wie­dzieć: „a nie mó­wi­łem?’’.


  – Co to za ha­ła­sy? – za­in­te­re­so­wa­ła się Ma­ria, wty­ka­jąc do po­ko­ju si­wo­wło­są gło­wę. – Prze­stra­szy­li­śmy się, że coś się sta­ło.


  – Zno­wu awan­tu­ra. Co tym ra­zem zbro­iłaś, ni­ñi­ta? – Lo­pez po­krę­cił gło­wą.


  – Nic – od­par­ła Abby, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Ab­so­lut­nie nic.


  – Chcia­ła obej­rzeć mę­ski strip­tiz – usłuż­nie wy­ja­śnił Cal­ho­un.


  – Nie­praw­da! – za­wo­ła­ła, czer­wo­na jak bu­rak.


  – Ko­niec świa­ta! – jęk­nę­ła Ma­ria, ła­piąc się za gło­wę.


  Ob­ró­ci­ła się na pię­cie i po­szła do sy­pial­ni, mam­ro­cząc coś po hisz­pań­sku do męża, któ­ry po­dą­żał za nią, trzę­sąc się ze śmie­chu.


  Mał­żon­ko­wie pra­co­wa­li dla Bal­len­ge­rów od po­nad trzy­dzie­stu lat, byli więc trak­to­wa­ni jak człon­ko­wie ro­dzi­ny.


  – Nie wierz­cie mu! – za­wo­ła­ła za nimi Abby. – Wca­le tak nie było! – do­da­ła z re­zy­gna­cją, prze­szy­wa­jąc Cal­ho­una mor­der­czym spoj­rze­niem.


  Ten zaś stał nie­wzru­szo­ny obok biur­ka bra­ta i wy­glą­dał jak uoso­bie­nie ele­gan­cji i spo­ko­ju.


  – Wi­dzisz, co na­ro­bi­łeś? – za­py­ta­ła z wy­rzu­tem.


  – Ja? Zda­je się, że to ty szu­ka­łaś moc­nych wra­żeń.


  – Moc­nych wra­żeń? – po­wtó­rzy­ła, trzę­sąc się ze zło­ści. – No da­lej, bądź kon­se­kwent­ny i po­wiedz, że ni­g­dy w ży­ciu nie oglą­da­łeś wy­stę­pu strip­ti­ze­rek.


  Cal­ho­un nie­spo­koj­nie prze­stą­pił z nogi na nogę.


  – Ja to co in­ne­go.


  – Pew­nie! – za­drwi­ła. – Ko­bie­ta może być sek­su­al­nym obiek­tem, a męż­czy­zna nie, tak?


  – Tra­fi­ła cię, sta­ry – sko­men­to­wał Ju­stin.


  Cal­ho­un rzu­cił im złe spoj­rze­nie i bez sło­wa wy­szedł z po­ko­ju. Abby od­pro­wa­dza­ła go trium­fu­ją­cym wzro­kiem, za­do­wo­lo­na ze swe­go ma­łe­go zwy­cię­stwa. Z dru­giej stro­ny jed­na wy­gra­na po­tycz­ka nie jest wiel­kim po­cie­sze­niem. Co­raz trud­niej było jej do­ga­dać się z Cal­ho­unem, któ­ry z byle po­wo­du ką­sał jak ja­do­wi­ty wąż. Sy­tu­acja sta­wa­ła się pa­to­wa, więc musi w mia­rę szyb­ko wy­my­ślić ja­kieś roz­wią­za­nie.
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